
		
			
				[image: skarby.jpg]

				

			

		

	
		
			
				[image: tytulowka.jpg]

			

		

	
		
			
				

				Copyright © Joanna Gromek-Illg, 2010

				

				Wksiążce wykorzystano, zazgodą autorów,

				utwory Wisławy Szymborskiej,

				Bronisława Maja oraz Grzegorza Turnaua

				

				Projekt okładki

				Sylwia Tymkiewicz

				

				Redaktor prowadzący

				Katarzyna Szajowska

				

				Redakcja

				Anna Kaniewska

				

				Korekta

				Anna Jackowska

				

				ISBN 978–83–7839–830–1

				

				Warszawa 2010

				

				Wydawca

				Prószyński Media Sp. zo.o.

				02–697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28

				www.proszynski.pl

			

		

	
		
			
				

				NIEDZIELA

				Deszcz lał odkilku godzin bez przerwy. Tak naprawdę lał, mżył, zacinał, chlapał, siąpił odkilku tygodni. Trudno sobie wyobrazić bardziej szare, nudne ibeznadziejne listopadowe popołudnie. Monika, ruda kelnerka weleganckiej kawiarni Starowolskiej narynku, poczuła, żezachwilę zaśnie nastojąco. Wzwiązku zczym opadła bezwładnie naladę kawiarnianej szatni.

				–Już nie mogę… Pocomytutkwimy, wtaką pogodę nikt normalny nie wychodzi zdomu.

				Szatniarz Mikołaj, przywołany doprzytomności nagłą bliskością kobiecego ciała, odłożył podręcznik geometrii wykreślnej iwyjrzał przez wystawową szybę nazlewany deszczem plac.

				–Zobaczysz, żetrzy wiedźmy przyjdą, one nigdy nie odpuszczają. – Mikołaj zaczął pracować dorywczo zmobilizowany przez rodziców itraktował tępracę jako zło konieczne: jeśli staruszkowie uważają, żepowinien się wtaki właśnie sposób usamodzielniać, todla ich świętego spokoju jakoś odsiedzi wtej szatni. Zło konieczne nabrało jednak uroku, kiedy okazało się, żewtym samym lokalu dorabia jako kelnerka pewna polonistka.

				–Coone właściwie robią? – zaciekawiła się Monika.

				–Moim zdaniem sąnaemeryturze, jak towtym wieku.

				–Nie otomichodzi. Corobią, jak się tutaj spotykają? Piszą naserwetkach ichichoczą jak gimnazjalistki. Rozrywkowe staruszki.

				Mikołaj nie zdążył odpowiedzieć, bo, zgodnie zjego przewidywaniami, drzwi kawiarni otwarto energiczną ręką nacałą szerokość. Wypełnił jepomarańczowy parasol, spod którego wystawały gustowne kaloszki. Pokrótkiej szamotaninie parasol udało się złożyć iukazała się jego pulchna właścicielka, uśmiechnięta radośnie.

				–Dzień dobry, pani Jadziu. Ależ leje. – Szatniarz wstawił parasol starszej damy dokubełka ipomógł jej, jak nadobrze wychowanego chłopca przystało, zdjąć wilgotne okrycie. Jadzia Łużycka, jakby nazłość pogodzie iwszystkim malkontentom, wprost promieniała radością. Poprawiła przed lustrem wszatni siwoblond grzywkę, uśmiechnęła się trochę doMikołaja, atrochę dowłasnego odbicia, prezentując wesołe dołeczki wpoliczkach. Młoda nie była już oddość dawna, ale młodzieńczy, energiczny sposób poruszania się idźwięczny głos odejmowały jej sporo lat. Zamówiła uMoniki kawę ześmietanką iciastko tortowe, apotem jeszcze eklerka. Poupływie kwadransa przy stoliku ucztowały już wszystkie trzy przyjaciółki, zapijając kawą ilości słodyczy nielicujące zich wiekiem. Awkażdym razie zwyobrażeniami Moniki odiecie osób wtym wieku. Donosząc starszym paniom kolejne talerzyki ifiliżanki, mimo woli słuchała ich rozmowy. Zresztą, rozmawiały głośno wprawie pustym lokalu.

				–Mam nadzieję, żemiwybaczycie, ale zaprosiłam nanasze spotkanko moją siostrzenicę, Krystynę. Pamiętasz, Haniu, jaką piękną akwarelkę ofiarowała ci naimieniny? – Jadzia zwróciła się domłodszej zprzyjaciółek, spodziewając się wyraźnie, żenie będzie zachwycona doproszeniem dotowarzystwa jeszcze kogoś. Prawdę mówiąc, trzy przyjaciółki znały się długo idobrze, porozumiewały się czasem wpół słowa, wiedziały osobie prawie wszystko, niczego nie chciało im się udawać ibyły skłonne wybaczyć sobie nawzajem bardzo dużo. Ktoś mniej wtajemniczony wwieloletnie meandry wzajemnych relacji mógł poczuć się intruzem wich towarzystwie, nawet jeśli starały się, żeby tak nie było.

				Hania, drobna osóbka zfryzurą afro à la lata sześćdziesiąte, zabulgotała niewyraźnie wodpowiedzi zpołową kremówki wustach. Jej bujne emocje znalazły ujście wsekwencji gestów, wyrażających zdumienie iaprobatę.

				–Masz namyśli tęniedopieczoną artystkę? – Wanda, najstarsza ztriumwiratu, popatrzyła naprzyjaciółkę sponad posypanych cukrem pudrem okularów. Była bezlitośnie szczera. Zachowywała dystans ichłodny, ironiczny ton; przyjaciółki wiedziały jednak dobrze, żeichłód, idystans sąpozorne. (Mikołaj podejrzewał, żestarsza pani jest kimś niezwykłym. Bardzo mu się podobała. Ubrana wmarkowe dżinsy iskórzaną kurteczkę, szczupła idrobniutka, wyglądała jak postać zdobrego, starego filmu).

				–Jesteś dla niej zbyt surowa, Wandziu. Poprostu nie powiodło jej się naegzaminie. Głupsi odniej kończą ASP izpowodzeniem uchodzą zamalarzy. Ona, biedaczka, jakoś nie może wpasować się wżycie. Wdodatku kręcą się wokół niej zupełnie nieodpowiedni mężczyźni. Musimy jej jakoś pomóc!

				Przyjaciółki nie zdążyły zadeklarować chęci pomocy ani jej braku, dokawiarni bowiem weszła dziewczyna, októrej mówiły. Nie miała parasola, więc woda ściekała jej zrudoblond włosów zakołnierz, pozostawiając nanim część rudości. Czerwony nos, sine wargi, wykrzywione półbuty iobowiązkowe oczko wrajstopach – Krysia mogłaby stanowić encyklopedyczną ilustrację dookreśleń takich jak „niedorajda”, „półtora nieszczęścia”, „siódme dziecko stróża” ipewnie jeszcze jakichś gorszych, gdyby komuś chciało się bliżej nią zainteresować.

				–Dzień dobry cioci, dzień dobry paniom. Przepraszam, żesię spóźniłam. Toprzez ten deszcz.

				–Wczasie deszczu chodzisz wolniej? – Ciotka popatrzyła nanią zmieszaniną złości ipolitowania iprzygarnęła jąserdecznie doobfitej piersi.

				Intensywnie pojona ikarmiona Krysia odzyskiwała ludzkie barwy, copozwalało się zorientować, żewgruncie rzeczy jest ładną dziewczyną opiegowatej buzi zdziecinnymi dołeczkami wpoliczkach. Dołeczki ijasne włosy upodabniały jądociotki, ale, wprzeciwieństwie doJadzi, była niewysoka iszczupła. Ibardzo nieśmiała.

				Tymczasem „wiedźmy” opowiadały sobie wydarzenia minionego tygodnia. Clou stanowił bardzo udany pogrzeb, podczas którego wiatr zwiał wdowie kapelusz wraz zrozłożystym welonem dowypełnionej deszczówką sąsiedniej mogiły. Perypetie dżentelmenów, ratujących wytworne nakrycie głowy zgliniastych czeluści, wycisnęły łzy śmiechu zoczu przyjaciółek.

				–Aczyj tobył pogrzeb? – spytała niespodziewanie rzeczowo Krysia.

				–Mecenasa Adamkiewicza, tego odprocesów politycznych zakomuny. Inteligentna bestia, choć mówiło się, żezapieniądze wybroniłby każdą kanalię. Ale jawtonie wierzę. On miał poczucie humoru, codraniom rzadko się zdarza.

				–Coteż ty, Haniu, mówisz! Pamiętasz, jak się śmiałyśmy zpowiedzonek Wielowskiego? Aokazał się skończonym łobuzem iwdodatku agentem. Donosił nawet nawłasną żonę.

				–Aten mecenas tojak wyglądał pośmierci? Ładnie był ubrany iwogóle?

				Popatrzyły naKrysię zdumione.

				–„Ładny trup todziś zasada,

				Umrzeć brzydko nie wypada.

				Czy mecenas, czy kanalia,

				Strojny jak najuwenalia” – Wanda miała skłonność dożartobliwego rymotwórstwa.

				–„Mecenas wgrobie już odpoczywa,

				Rozmiękły welon trumnę okrywa” – dopowiedziała Hania. Krysia, jakby nie słyszała ich głośnego śmiechu, popadła wzadumę. Cała tascena wydała się Monice dziwaczna. Kto towidział śmiać się zpogrzebu? Albo rozmawiać omodzie trumiennej, jeśli taka wogóle istniała?

				

				Starsze panie, które nazywały swoje cotygodniowe spotkania zlotami czarownic albo klubem poetycznych wiedźm, bawiły się wnajlepsze. Uwielbiały ustalony oddawna rytuał tych wieczorków. Najpierw pokolei opowiadały, coprzydarzyło się wminionym tygodniu, potem Hanka zdawała sprawę zsytuacji wwydawnictwie, zktórym współpracowała. Przez całe lata wszystkie trzy pracowały tam razem iciągle jeszcze interesowały się zarówno nowinkami wydawniczymi, jak iplotkami okoleżankach. Wkońcu przechodziły dogłównego punktu swoich kawiarnianych posiedzeń – prezentacji własnych dokonań literackich. Była totwórczość niezupełnie serio, ale starsze panie traktowały jązwystudiowaną powagą. Oczywiście wyłącznie poto, żeby lepiej się bawić. Szczególnie cieszyło jeodświeżanie oddawna martwych gatunków literackich, zprzeniesieniem kontekstu dowspółczesności. Był więc sezon ód nacześć czołowych parlamentarzystów – wczasie kiedy obrady sejmu paraliżowały absurdalne spory iwalka naparagrafy. Podczas olimpiady zalewowi informacji orekordach izwycięstwach przeciwstawiły elegie nacześć (zmistyfikowanych) poległych wsportowych zmaganiach. Jednak ich ulubionym gatunkiem były epitafia, rzecz jasna pisane dla żyjących znajomych. Można było ich twórczość nazwać grafomanią, można też było ich literackie gusty uznać zaperwersyjne. Żadną ztych opinii nie przejęłyby się specjalnie, skoro poprostu świetnie się bawiły, zaśmiewając się głośno zcosmaczniejszych wierszyków. Układały akrostychy ikalambury, anakreontyki idumki, hymny, ody imoskaliki. Tobyły przyjemności! Swoboda, zjaką posługiwały się rymami, stopami, przerzutnią, najbardziej skomplikowanymi strofami, zaimponowałaby zapewne każdemu prawdziwemu poecie. Gdyby oczywiście mógł usłyszeć ich popisy.

				–Copowiesz, Wandziu, nataki limeryk:

				

				Ani wSodomie, ni wGomorze,

				Nie słyszał nikt oSzafran Lorze.

				Dziwi tobardzo wszystkich Biafran,

				Gdyż wiedzą, ilu Lora Szafran

				Mężczyzn mieć jednej nocy może.

				

				–Nie najgorzej, znalezienie rymu doLory Szafran musiało zająć ci trochę czasu.

				–Mylisz się, właśnie odtego rymu zaczęłam. Uwielbiam Lorę Szafran! Stąd cały pomysł. – Hanka triumfowała. – Cotam masz, Jadziu, nie każ nam dłużej czekać!

				–Toepitafium. Adresata znacie.

				

				Leży Grześ wtej dziurze

				Wczarnym garniturze

				Iwprzepysznej trumnie

				Pyszni się Grześ dumnie.

				Lecz już trumny szparką

				Rój robaczków szparko

				Przeciska się – będzie jeść.

				Będzie miał się zpyszna Grześ.

				

				–Ciociu, ciociu, tookrucieństwo! – Krysia ocierała łzy zoczu, chichocząc głośno, gdyż epitafium adresowane było dojej poprzedniego adoratora, ambitnego malarza, którego jednak Jadzia nie była wstanie zaakceptować. Wanda, przyglądająca się jej badawczo, nie była pewna, czy totylko ześmiechu te łzy. Wkażdym razie chyba udało im się wyrwać dziewczynę nachwilę zmelancholijnej zadumy, wygłosiła bowiem przewrotny limeryk oniewiernym Heniu zHenrykowa.

				

				Żył wHenrykowie pewien Henio

				Coustatkować się chciał, żeniąc.

				Porzucił żonę więc idziecię,

				Zatrudnił się wUSC

				Idawał śluby, wgłos się śmiejąc.

				

				–Lepiej byłoby, gdyby wwygłosie pierwszego wersu była nazwa miejscowości, moja droga – Wanda swoim zwyczajem popatrywała naKrysię znad okularów, uśmiechając się półgębkiem – ale udało ci się zachować metrum ite niepełne rymy sądosyć ciekawe.

				

				Zmęczona isenna Monika skorzystała zwolnej chwili inieobecności szefa iusiadła nakanapce przeznaczonej dla kawiarnianych gości. Oducztujących iżartujących kobiet oddzielała jącienka ścianka, gdyby więc chciały coś zamówić, usłyszy. Oczy się jej zamykały. Kiedy się ocknęła, przestraszona jakimś strzępkiem snu, przy stoliku siedziały już tylko Jadzia zKrysią. Starsza pani perorowała pełnym głosem, niedoszła artystka słuchała zopuszczoną głową.

				–Powiedz miszczerze, jak mają się sprawy ztym twoim Heniem, bobardzo mnie tasytuacja niepokoi. Czy on się jakoś zadeklarował? Boję się, żetonie jest przyzwoity człowiek – imam wrażenie, żetyteż się tego obawiasz. Poza tym jest jeszcze jedna sprawa, októrej powinnaś wiedzieć. Ktoś wszedł domojego mieszkania, kiedy byłam uciebie nakolacji ostatnio – tuJadzia popatrzyła przenikliwie ijeszcze bardziej surowo napobladłą iprzerażoną dziewczynę. – Jestem prawie pewna, żetobył on. Oile pamiętam, pomagał ci wzakupach imusiał wiedzieć, kiedy będę uciebie. Wychodząc, zostawiłam światło iwłączone radio, dla bezpieczeństwa. Popowrocie zastałam nieopisany bałagan wgabinecie Władka, wpozostałych pokojach naszczęście nie było żadnych śladów bytności złodzieja. Nie wiem zresztą, czy można powiedzieć „złodzieja”, nie wydaje misię, żeby cokolwiek cennego zginęło. Intruz nie zabrał nawet pieniędzy – nastole wkuchni zostawiłam sporą sumę przygotowaną naopłacenie świadczeń, anatoaletce leżały moje ukochane perły inaszczęście leżą dodziś. Iuważaj – wpowietrzu wisiał zapach kosztownych japońskich perfum, którymi ten typek się zlewa bez umiaru. Zmieniłam zamek pod klamką, bomoim zdaniem ktoś otworzył drzwi dorobionymi kluczami. Toszczęśliwie jedyna strata materialna – założenie porządnego zamka zatestem kosztowało mnie trzysta złotych. Gdyby ktoś się włamał, byłyby jakieś ślady nadrzwiach, aobejrzałam jebardzo dokładnie. Oprócz mnie tylko tymasz klucze; wyjąć jeztwojej torby izrobić kopię mogłoby nawet dziecko. Dlatego pewnie nawet ten niedorajda Henio dał sobie ztym radę. Ale czego szukał wpapierach Władka – nie jestem wstanie sobie wyobrazić. Wkażdym razie ten facet misię nie podoba!

				–Itak już się znim nie spotykam! – struchlała Krysia wkońcu się rozpłakała. Wczasie ciotczynej przemowy kilka razy otwierała usta, żeby powiedzieć coś wobronie Henia. Ale ciotki itak bynie przegadała, wdodatku czuła wyraźnie, żeJadzia ją, anie Henia wini zawszystko. – Nie oddał tej wujka książki, którą miałam zdedykacją. No ipieniędzy też nie oddał. Wszyscy mężczyźni toświnieee… – Nie była tonajlepsza linia obrony, jednak przynajmniej dała ciotce dozrozumienia, żeona też została skrzywdzona. Nie traktowała coprawda znajomości zHeniem specjalnie poważnie, ale itak było jej przykro.

				–OBoże, znowu tosamo. – Jadzia czuła się odpowiedzialna zanieszczęsną dziewczynę, ale przede wszystkim jąkochała. Krysia była wnuczką jej starszej siostry, mieszkającej wKanadzie. Matka Krysi wyjechała dotejże Kanady wposzukiwaniu pracy. Jadzia, wówczas świeżo owdowiała, chętnie itroskliwie zajęła się dziewczynką naczas nieobecności matki. Tymczasem miesiące tej opieki zmieniły się wlata, mała tęskniła, nie chciała się uczyć, amatka, kiedy minęły osiemnaste urodziny Krysi, przestała odpowiadać nalisty iślad poniej zaginął. Jadzia żyła zbyt długo, bypotępiać niewydarzoną rodzicielkę. Wyrzucała sobie raczej, żeona sama nie była dość dobrą opiekunką, zastara, żeby zrozumieć nastolatkę. Nie zdołała Krysi nakłonić dozdobycia sensownego wykształcenia, przygnębiała jąjej niezaradność inaiwność. Zmuszona skończyła kurs kosmetyczny – zamiast wymarzonego malarstwa naASP, naktórą się nie dostała. Wramach usamodzielniania dziewczyny Łużycka przepisała nanią kawalerkę wjednej zeswoich kamienic izainstalowała jątam, wbrew własnej tęsknocie. Pomagała jej czasami finansowo, walcząc zesłabym oporem dziewczyny. Krysia hodowała ciągle nadzieję, żematka jązaprosi dosiebie iwtedy zacznie się prawdziwe życie. Matka zaś, najwyraźniej nie radząc sobie ztątrudną życiową rolą albo zjakimiś innymi problemami, nie odzywała się słowem. Zbiegiem lat isumujących się rozczarowań Krysia zmieniała się wpółtora nieszczęścia.

				–Nie płacz już, dziecko. Lepiej, żerzucił cię teraz, kiedy jeszcze masz szanse spotkać kogoś miłego wtwoim wieku. Henio jest zastary dla ciebie! Nie zgłosiłam napolicję tego incydentu, boniby ocomiałabym go oskarżyć, ozrobienie bałaganu? Pozytywnym aspektem całej sprawy jest to, żepostanowiłam uporządkować archiwum Władeczka. Może tam jest coś ciekawego, skoro komuś chciało się wtym grzebać?

				–Może wujek miał informacje oukrytych skarbach? Henryk interesuje się wyjaśnianiem zagadek zaginionych dzieł sztuki, więc jeśli tobył on… Awujek tak wspaniale opowiadał oswoich odkryciach, owydobywaniu naświatło dzienne tajemnic przeszłości – może odkrył coś inie zdążył tego ogłosić, zginął przecież tak tragicznie. Pamiętasz, ciociu, żekiedy byłam mała ijeszcze mieszkałam zmamusią, napisał dla mnie wierszowaną historię zamku królewskiego? Dodzisiaj czasami myślę otych ukrytych komnatach itajnych przejściach, którymi księżniczki uciekały wrazie niebezpieczeństwa, oskarbach zamurowywanych wpałacowych piwnicach. Zamierzał też napisać książkę oposzukiwaniach Bursztynowej Komnaty, taka szkoda, żenie zdążył.

				–Kochanie, bardzo szanowałam mojego trzeciego męża, ale było tomożliwe tylko dlatego, żenie traktowałam jego planów literackich poważnie. Planował też sagę okapłanach bogini Hatszepsut, azbiór jego trzystu sonetów antycznych przeczytali redaktorzy wszystkich wydawnictw wmieście. Inaszczęście nikt więcej.

				Jadzia wyraźnie nie miała ochoty narozmowę ozasługach swego zmarłego męża, doprzeszłości zdecydowanie nie lubiła wracać, zatowteraźniejszość zanurzała się zmłodzieńczym optymizmem. Czule przypudrowała własnym yardleyem czerwony nos Krysi, napożegnanie wsunęła jej dokieszeni sto złotych iruszyła zamaszystym krokiem przez rynek. Pomarańczowy parasol zniknął wmroku średniowiecznej uliczki. Krysia poszła wswoją stronę owiele wolniej, zatopiona wjakichś najwyraźniej niewesołych rozważaniach, ponieważ nie zwracała uwagi nadeszcz lejący się strugami nagłowę ichlupoczący wbutach.

				

				Zuliczki, wktórej zniknęła Jadwiga Łużycka, wysunął się chwilę później lekkim halsem wiarołomny „narzeczony” Krysi. Zmierzał wkierunku Starowolskiej. Nie był całkiem trzeźwy izpewnym wysiłkiem utrzymywał balans dzięki parasolowi. Wkroczył domrocznej iopustoszałej kawiarni, nieświadom, żeprzed kwadransem spotkałby tam akurat te dwie osoby, których spotkać nie chciał. Dojego stolika zbliżył się natychmiast elegancki młodzieniec, najwyraźniej czekający naniego nakanapce wkącie. Panowie dyskutowali zożywieniem, nazmianę szeptem ipodniesionymi głosami, burząc nadzieję Moniki narychłe zamknięcie lokalu.

				–Tak jak się spodziewałem, wszystko spieprzyłeś. Łużycka biega pomieście iopowiada, żewłamałeś się dojej mieszkania. Nawet tagłupia Kryśka zorientowała się, żetomusiałeś być ty. Słyszałem, jak się naciebie skarżyła. Dawaj, Heniu, te papiery! – Przystojny chłopak wmarkowym garniturku zasyczał głosem czarnego charakteru z„Harry’ego Pottera”. Monika, która niechętnie podeszła dostolika, żeby podać kartę, aż podskoczyła. Przepity czterdziestolatek, doktórego skierowany był syk, flegmatycznie zapalił papierosa irozparł się nakrześle. Zlustrował Monikę odrudej czupryny poczarne czółenka, zamówił podwójne espresso, dmuchnął dziewczynie dymem wtwarz, poczym odwrócił się niechętnie doswojego rozmówcy.

				–Nic, kurna, nie znalazłem. Tylu książek nawet tynie widziałeś. Teczki zpapierami nabiurku, naoknie, napodłodze, nakanapie, przejść się nie da. Wszędzie jakieś wycinki zgazet, zdjęcia, rysunki, zeszytów chyba zedwieście. Żaden niepodpisany. Pudła zfiszkami, skoroszyty pełne rachunków, notatki izapiski nakażdym skrawku makulatury. Ten facet pracował wepoce przedkomputerowej. Wszystko miał napapierze. Inikt tam nic nie znajdzie, chyba żeby siedział kilka miesięcy. Cowyciągnąłem zeszyt, towiersze. Idź sobie sam poszukaj.

				–Byłeś tam czy nie?! – Młodzian był nerwowy.

				–Podobno całe miasto otym mówi – odparował wymięty. Niespeszony ponownie roznegliżował wzrokiem Monikę stawiającą kawę nastole, aż tauciekła doszatni, doMikołaja.

				

				Ostatni klienci poszli sobie wreszcie. Monika iMikołaj zamknęli lokal opółnocy przy akompaniamencie wysiłków hejnalisty. Deszcz wnocy lał równie beznadziejnie jak zadnia. Naciągnęli kaptury kurtek, ruszyli przez rynek. Mikołaj odprowadził dziewczynę pod drzwi kamienicy ipostał chwilę zadumany. Kiedy rodzice oświadczyli mu kilka miesięcy temu, żepowinien znaleźć dorywczą pracę, myślał, żeprzyjemnie byłoby załapać się jako barman. Nie umiał się jednak zatym zakręcić; wysprzątał zaplecza dwóch klubów „napróbę”, pracy nie dostał. Już zamierzał podjąć zestaruszkami negocjacje natemat prolongaty pomysłu zpracą, kiedy trafiła mu się taszatnia. Zajęcie niemęczące, choć trochę kłopotliwe zewzględu nanocne powroty – dodomu miał zeczterdzieści minut pedałowania wdeszczu. Teraz jednak nie zamieniłby go nażadne inne. Spotkania zMoniką warte były tej kłopotliwej wycieczki.

				Monika wspięła się napiąte piętro kamienicy, gdzie mieszkała odprawie trzech lat. Ledwo żywa pocałym dniu usiadła naparapecie dużego okna iobjęła kolana podciągnięte pod brodę. Lubiła chwile spokojnej samotności spędzać wtaki sposób: wyglądając przez okno. Właśnie zewzględu nawidok zokna kupiła tomieszkanie. Spory pokój zzapuszczoną łazienką nastrychu przedwojennej kamienicy był jej podniebnym azylem. Dachy sąsiednich kamienic tworzyły zarys labiryntu, poprzetykanego zielenią starych drzew. Obserwowała poranne kłótnie gołębi inocne wyprawy kotów, balansujących nakalenicach. Kiedy patrzyło się tylko nadachy iniebo, wszystko miało inny wymiar. Stromy dach uniwersytetu był nawyciągnięcie ręki, nakościelną wieżyczkę prawie można byprzeskoczyć. Niewidoczne zulicy plecy kamienic wybrzuszały się wykuszami, balkonami, nieoczekiwanymi łukami mansardowych okien. Rzadko kiedy widziała stąd jakichś ludzi.

				Teraz była zbyt zmęczona, żeby położyć się spać. Piła herbatę imyślała oKrysi ipani Jadzi. Apodyktyczna starsza dama trochę przypominała jej własną babcię. Monika bardzo doniej tęskniła. Już trzy lata minęły odjej śmierci idawno powinna pogodzić się ztym, żejest sama. Radziła sobie zresztą teraz już całkiem nieźle. Napoczątku było okropnie: rzuciła studia, zerwała kontakt zewszystkimi przyjaciółmi, nie chciała widzieć nikogo, tak jakby ktoś był winien, żejej świat się zawalił. Poparu miesiącach szarpaniny zsamą sobą zamknęła zhukiem rozdział „szczęśliwe dzieciństwo”, sprzedała babcine mieszkanie, wyrzucając, paląc iniszcząc ślady przeszłości. Kupiła kawalerkę wmieście, zktórego podobno pochodził jej ojciec, izaczęła nowe życie. Miejsce nie miało wtym kontekście wielkiego znaczenia, przecież nie pamiętała swojego ojca ani nawet nie widziała go nafotografii. Było towjakimś sensie – powiedziała sobie – jednak jej rodzinne miasto. Przede wszystkim nikt tunic oniej nie wiedział inikt onic nie pytał. Studiowała zzapałem izainteresowaniem, miała sympatycznych znajomych, była lubiana wgronie młodych polonistów, mimo że, poważna icałkiem już dorosła, różniła się odwiększości koleżanek. Oczywiście, przyjemnie byłoby nie kelnerować wieczorami, ale przecież nie ona jedna pracowała. Mikołaj, mimo żemiał zamożnych rodziców imieszkał weleganckiej willowej dzielnicy, spędzał kilka wieczorów wtygodniu, wieszając płaszcze. „Ciekawe, czy moi rodzice też uważaliby, żepowinnam pracować?” – pomyślała melancholijnie. Dopiła ostatni łyk herbaty iwsunęła się pod kołdrę.

			

		

	
		
			
				

				PONIEDZIAŁEK

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				WTOREK

				Dostępne w pełnej wersji
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				Dostępne w pełnej wersji
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				Dostępne w pełnej wersji
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				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				SOBOTA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				NIEDZIELA

				Dostępne w pełnej wersji
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				Dostępne w pełnej wersji
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